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Słowa kluczowe okupacja niemiecka, obóz jeniecki, pomoc jeńcom

 
Losy Eligiusza Gotza i dostarczanie chleba do obozu jenieckiego
Chciałam opowiedzieć o tym panu Gotzu Eligiuszu, który mieszkał  właśnie przy
Wieniawskiej  2  pewnie,  albo  4  najwyżej.  Zaraz  z  brzegu.  I  on  był  jakimś  albo
bankowcem, albo jakimś takim pracownikiem, bo chyba on też w tym syndykacie
pracował. On poszedł na wojnę w 39 roku i dostał się do niewoli niemieckiej, dość
szybko. I  wiedzieli,  że jest  przywieziony na Majdanek, bo Majdanki  to były dwa.
Pierwszy Majdanek to był tu, gdzie były hangary, gdzie było lotnisko. I oni tam potem
zrobili taki [obóz] - najpierw jeńców tam umieścili, a później jak już z jeńcami porobili
porządek, to później tam zwozili różną odzież i tam sortowały te więźniarki tę odzież i
tę odzież gdzieś się wywoziło. I w takim wozie, konne wozy, i w takim konnym wozie,
gdzie wywozili właśnie  te ubrania wszystkie, przewieźli tacy, ci woźnicy, mojego
stryja żonę, która była właśnie w obozie tam i ona segregowała tą odzież. Wzięli
trochę  odzieży,  potem  ją  wciągnęli  na  ten  wóz,  resztą  tych  szmat  przykryli  i
przewieźli. I ona gdzieś w ukryciu, nad rzeką  Wieprzem przeżyła całą wojnę. A, i
właśnie,  jak  ten  pan  Gotz  dostał  się  tam  do  tej  niewoli,  to  rodzina  się  o  tym
dowiedziała, nie wiem skąd, i trzeba było zobaczyć czy on rzeczywiście tam jest.
Więc wymyślił ktoś, nie wiem kto to wymyślił, że trzeba pod jakimś pozorem pojechać
tam na Majdanek ten właśnie, żeby tam zobaczyć czy gdzieś jego może się spotka.
Ponieważ ja byłam drobna, szczupła, niepozorna, mała taka blondynka, to wybrali
mnie. Że ja pójdę. Ale żeby to było dobrze, to trzeba zawieźć dla więźniów chleb. I
taka pani Grygowa, miała piekarnię przy rogu Wieniawskiej, Antonina Gryga, ona
mnie kilka razy wysyłała z tym chlebem. Ja byłam pod strachem. Pierwszy raz się nie
bałam, ale następne to się bałam. I tak, wynajmowała dorożkę, na dorożkę ładowali
to pieczywo w workach, no i ja wsiadałam obok dorożkarza i jechaliśmy na Majdanek.
Przyjechaliśmy tam, tam straż ta przy wejściu, no więc mówimy, że przywieźliśmy
pieczywo dla tych jeńców. A ktoś tam chciał to pozdejmować, a ja mówię, że: „Nie,
nie trzeba, że dorożkarz to poznosi”. I ja poszłam, i razem z tym dorożkarzem, niby
tam mu przywiązywałam, coś tam robiłam, i dotarłam do kuchni. I wchodzę do tej



kuchni i widzę tego pana, vis-á-vis siedzi, obiera ziemniaki. On mnie zobaczył też,
poznał mnie, bo mnie znał. I ja się rozejrzałam i wyszłam. Więcej mi niczego nie było
potrzeba. Zaraz przyszłam, zameldowałam, że jest, i wydostali go. Jakim sposobem
nie wiem, ale ja w każdym razie, że kilka razy z tym chlebem jeździłam. I później była
jeszcze taka pani Malmowa, Malm się nazywała, ona też to pieczywo zawoziła na
Majdanek. Albo ona to tu zawoziła i ona jeszcze zawoziła, ale to musiałabym się
upewnić u takiej koleżanki, czy ona już na ten Majdanek taki prawdziwy gdzie piece
były, czy ona tam też miała dostęp. Bo wtedy to nie był Majdanek, tylko to dzielnica
się tak nazywała. A prawdziwy Majdanek gdzie byli tacy więźniowie, już co potem
więzili, ten obóz prawdziwy, to był tu gdzie teraz tam pozostałości te są. A tam to był
tylko  taki  przejściowy  jak  gdyby.  Bo  to  trochę  było,  krótko.  A  potem  to  było
zlikwidowane. Ten chleb dla więźniów to wolno było, jakoś wolno było, no bo puścił
nas ten [strażnik], i się dowoziło, można było widocznie dowozić. To pewnie było
legalne, ale każdy się bał! Bo to było tak pewnie częściowo legalne. Ja pierwszy raz
szłam, no to sobie szłam zwyczajnie. Nic nie miałam, tylko tam jakąś karteczkę ile
tam tych bochenków chleba, o takie coś.
A pani Antonina Grygowa to się zapisała w pamięci lublinian, bo ona przez całą
okupację  to  pieczywo  dawała,  to  była  jej  własność.  Ona  musiała  kupić  mąkę,
zatrudnić piekarzy, upiec to i dopiero miała kilka osób takich, które to mogły tam
dotrzeć do tego obozu, i tam zostawić. Ona sama nie chodziła z tym. Ale ona dawała
pieczywo. Ona miała piekarnię na rogu Krakowskiego Przedmieścia i Wieniawskiej.
Tu dokładnie gdzie szkoła muzyczna.
Jak się udało wydostać tego pana Eligiusza to tego to ja już nie wiem, jak oni jego
wydostali, bo to już był sekret. Ale oni chcieli tylko wiedzieć, czy jest i gdzie on jest. A
ja powiedziałam dokładnie, oni go mogli nawet przez okno wyjąć i wyprowadzić.
[Jak wyglądał ten obóz?] No tam to był taki obóz jeniecki. Tylko byli ci wojskowi,
nikogo więcej tam nie było. I to było wszystko na tym terenie lotniska. To tam nie było
to, że to było jakoś uporządkowane, dostosowane, nie. Tylko baraki jakieś takie.
Hangary były, to oni tam trochę w te hangary tam powstawiali coś może i tak, i tam ci
więźniowie, no więźniowie, bo oni byli więźniami politycznymi z wojny. Jakieś tam
łóżka takie zwykłe prycze, takie o. Tam było marnie. A kuchnia była taka, taki kocił
olbrzymi, czyli  musiało ich być dużo i  widziałam jego, tak, jak ja weszłam, to on
siedział  i  obierał  ziemniaki.  I  tam inni  jeszcze też obierali.  Ktoś tam marchewkę
skrobał  czy  jakieś  coś  tam  jeszcze  innego,  bo  było  ich  kilku.  No.  Ja   tylko
powiedziałam, że jest, i że przy oknie w kuchni. Czy on stale tam był, nie wiem. No
najważniejsze było to, że się wydostał. Bo kto wie jakie by były jego losy dalsze. Ale
się wydostał. A no tak! To był obóz jeniecki, tak. To był oflag, bo tam byli oficerowie.
Bo ten pan był oficerem. Nie wiem w jakim stopniu, ale tam dostarczałam ten chleb.
Ta pani Grygowa przygotowywała, dawała znać, że już jest i że ja mogę przyjść i już
mogę jechać. To wtedy jak ja chodziłam, to nie był obóz koncentracyjny, tylko to był
obóz jeniecki,  a  później  tam był  krótko obóz koncentracyjny.  Króciutko.  Bardzo



krótko. I co po tym tam się mieściło, to nie wiem, bo tam był strach chodzić.
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